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Prenumerata „Postępu"  
w ynosi:

* Ausiryi: rocznie kor. 5’— 
,, półrocznie „ 2-50

k p rudnie ,. 1-25
Z a  ir rn  n i c ą: 

w Nieuiczt cli: rocznie* kor. 6‘— 
w innych państw .: rocz. „ 7-50
Numer jiojedyóiczy kosztuie 10 h. 
Kekianiacye otwarli* sa, wolne 

od opłniy pocziowej 
Prenume aię oraz wszelką ko- 

■respoiideucye nads; łać nałoży 
pod adresem:

Redakcya I Administracya
„Postępu'':

Kraków, 
nl. św. I\iv,yż| 1. 7, pmtei.

Ogłoszenia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „ P o s tę p u "  
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

frirzBśoijansko-sooyatflg pismo tygodniowe,

W y c h o d z i  c o  so b o tę .

Cena oghszeii:
Zwyczajne ojrtoszuia za wiersz 
szpaltowy drobnym d-ukiein albo 
je ę o  miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi
skach kronikarskich i w „Nade- 
stanem" za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 li.—Ogłoszenia na in
nych miejscach lub ogłoszenia ca
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękop.sów nie zwraca 
Nieopłaconych listów me przyj
muje. Bezimiennych wiadomość 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

C zyteln icy! R ozszerzajcie „Postęp*1 i żądajcie g o  w restauracjach , go sp o d a ch  i na kolejach!

Do czego dążą?
Syuniści galicyjscy urządzili we Lwowie 

wielki wiec antypolski. Napadli na Polaków, 
na polską Radą miejską we Lwowie, na cale 
społeczeństwo polskie. Pie.dli się z wściekło
ści, że lwowska Rada miejska nie udzieliła 
subwencyi syonistycznemu towarzystwu ry- 
gorozantów. Wołali, że „Rada Lwowska ma 
p s i  o b o w i ą z e k  d a ć  s u b w e ń c y ę  s y o -  
n i s t o m ' 1. Jeden z nieb, Dr Nussbrecńer za
wiadomił, że „tu w Gaiicyi żydzi mogą i po
winni spełniać swe postulaty narodowe i zdo
bywać stanowiska11, że „tu w Gaticyi oni po
zostaną i walczyć będą o p r a w a  j ę z y k o -  
w e".

Tak mówili syoniści. My o tern, co syo- 
niśei myślą i do czego dążą, wiemy bardzo 
dobrze. My wiemy, żoj oni t u  w G a l i c y  i 
a nie w Palestynie chcą stworzyć p a ń s t w o  
ż y d o w s k i e .  Oni t u t a j  chcą wprowadzić 
w strętny  żargon do szkół i urzędów, oni 
t u t a j  dążą do zdobycia stanowisk. My o tera 
dobrze wijmy.

Ale dobrze się stało, że syoniści ciągle 
nam to przypominają. Sądzimy nawet, że 
powinni w o ł a ć  to codziennie i bez przerwy, 
że powinni do narodu polskiego wołać dalej: 
„My żydzi dwem y tu w Galicyi stworzyć 
sobie państwo, chcemy zająć stanowiska, 
chcemy was zmusić do uznania żargonu ję 
zykiem urzędowym, chcemy z a p a n o w a ć  
n a d  t ą  z i e m i ą ' 1.

Niech wołają dalej! Niech wołają, by 
usłyszeli icn wreszcie także ci, którzy nie 
słyszeli dotąd tego okrzyku wojennego ży- 
dostwa, k tórzy nie chcieli słyszeć m aszeru
jącej arrad żydowskiej i którzy mówili, że 
żyd to biedny, potulny karczmarz, nędzny 
handlarz lub głodujący robotnik.

Może wreszcie teraz zrozumieją tak  zwani 
narodowi i postępowi demokraci, d o  c z e g o  
d ą ż y  ż y d o w s t w o .  Może poczują wstyd 
na czole, gdy syoniści wołają do nich, iż 
psim obowiązkiem polskiej Rady miejskiej jest  
dawać subweńcyę związkom syonistyczuym... 
Może zobaczą, że niebezpieczeństwo żydowskie 
jes t  tuż przed bramami naszych polskich 
miast i gotuje się do ostatniego szturmu. 
Syoniści-socyaliści-ukraińcy — oto trój przy
mierze, k tóre zapowiada polskości miast na
szych zagładę.

Ale próżna nadzieja, by »demokraci« przej
rzeli. Demokraci cierpią na krótkowzrocz
ność. Demokratyczna >Nowa Reform a' widzi 
niebezpieczeństwo klerykalne* we Francyi, 
ale żydowskiego nie widzi w Galicyi. Ona 
zawsze z tępą i bezmyślną miną twierdzi, że 
Żydzi są Polakami mojżeszowego wyznania, 
że Żyd-Polak to dwa bratanki. W szeregach 
krakowskiej demokracyi znosi się Dr Leo 
lub Dr Bandrowski jak  najlepiej z Grossami

i Landuuami. Wszak to Polacy! I nie z tego, 
te  pp. Gross i Landau wybierają do krakow 
skiej Rady miejskiej socyalistę Daszyńskie
go... I nic z tego, że Dr Gross zwalcza w 
parlamencie Koło polskie... Dla demokratów 
wszystko to jedno; wszak Gross, Daszyński, 
Bandrowski i Konopiński to patryoci jednakiej 
w a r to śc i!

* **

Syonizm powstał w r. 1896. Wtedy Dr Teo
dor Herzl wydał książkę pod tyt. »Państwo 
żydowskie*. Radził w niej Żydom, by przy
gotowali się do szybkiego wyjazdu do Pale
styny i by tam założyli osobne państwo ze 
stolicą na Syonie. Dr Herzl pisał, że p r z y- 
s z ł o ś ć Żydów nie leży w Europie, ani w 
Ameryce, wśród ludów obcych, ale w Pale 
stynie, na ziemi, na której Dawid i Salomon 
rządzili i wojowali, a Machabeusze krew  za 
wolność przelewali...

Pisał Herzl: » J e ż e l i  z a c z n i e m y  w y 
j e ż d ż a ć  d o  P a l e s t y n y ,  t o  a n t y s e m i 
t y z m  u s t a n i e  i z a w r z e  z n a m i  p o 
kój .  W synagogach inodlu- się będą Żydzi 
o szczęśliwy wyjazd, ale i chrześcijanie mo
dlić się będą o to w kościołach*.

Tak pisał Herzl przed lii laty. Dzisiaj j e 
go uczniowie, galicyjscy syoniści, oświadcza
ją, żf nie tnj&ą wyjeżdżać za morze, ale 
chcą pozostać w Galicyi i tu zdobyć prawa 
językowe i narodowe. Tu w Galicyi chcą 
zbudować Syon i tu  zapanować nad krajem.

My, Polacy, musimy wyprowadzić z tego 
oświadczenia syonistów odpowiednie wnioski.

Musimy uznać wreszcie, że najwyższa po
ra  p r z e s t a ć  p o p i e r a n i a  Ż y d ó w  w 
h a n d l u  i wr p r z e m y ś l e .

Że zdrajcą narodu jes t  ten, kto przez wzbo
gacanie Żyda pomaga do b u d o w y  p a ń 
s t w a  s y o n i s t y c z n e g o  w G a l i c y i !

Że z narodem żydowskim nie możemy 
zawrzeć pokoju, bo nie można zawierać po
koju ze złodziejem, który nam naszą wła 
sność chce zabrać dis siebie.

Że zdradę narodową popełnia ta  prasa, 
k tó ra  nie ostrzega przed niebezpieczeństwem 
żydowskiem.

Żydzi nie mogą z P o 1 a k  a m i żyć w spo
koju. Oni przecież mogą ż y ć  t y l k o  z P o 
l a  k  ó w!

Bylibyśmy godnymi jarzm a żydowskiego, 
gdybyśmy się na nie zgodzili.

Dlatego bronić się trzeba ! A pamiętać zaw
sze, że Ż y d z i  d ą ż ą  d o  p a;ń s t  w a s w o 
j e g o  t u  w Ga l i c y i ! ! !

Nikczemnym będzie ten  Polak, k tó ry  im 
do tego pomagać będzie.

Zmarnowane trifiony.
Ciemnota, jaka  grasuje jeszcze po całym 

kraju, pociąga różne za sobą złe skutki, k tó 
re ze szkodą odbijają się na położeniu na

szego ludu. Na pijaństwo idą ustawicznie 
miliony, pieniactwro i proceśnictwo rozwiel- 
niożniio się w takim stopniu, jak  w żadnym 
innym kraju, żydzi wszelkie kapitały ścią
gają do swych kieszeni i wypierają nas 
z lepszych placówek zarobkowych. A do 
tego jeszcze przyłącza się jedna także plaga, 
k tó ra  zwłaszcza po miasta 'h czyni wielkie 
zniszczenia a tą jest  l o t e r y a  l i c z b o w a .

Ja k  wiadomo, loterya jes t  monopolem 
państwowym, z której tylko rząd ciągnie 
do  cli ody ,  utrzymując po miastach swe 
biura, w  których agentami rządowymi 
są zazwyczaj żydzi. Bo kiedy rozchodzi się
0 wyciąganie korzyści ze słabości i ułomno
ści ludzkich, to najlepiej wtedy wywiąże się 
z takiego niecnego zadania zyd.

Niedawno w jednera z pism rządowych 
wyszedł opis i zestawienie cyfrowe tego za
bytku austryackich rządów, jakim jes t  lo
terya liczbowa, a tem zestawieniem jes t  
także objęta i nasza Galicya. Podane cyfry 
odnoszą się do 1907 roku.

Według podanych w tym opisie cyfr 
w cułem państwie austryackiem ilość staw ek 
wynosiła w owym roku 86 m i l i o n ó w  
409 t y s i ę c y ,  k tóre  przyniosły rządowi 32 
m i l i o n y  161 t y s i ę c y  k o r o n  d o c h o d u  
czyli że na każdego mieszkańca pańntwa 
przypadło 372 stawek, w  kwocie 1 kor. 16 h. 
K a ż d y  t e d y  m i e s z k a n i e c  p a ń s t w a  
z ł o ż y ł  w r e k u  1907 d o b r o w o l n y  p o 
d a t e k  l o t e r y j n y  w k w o  c i e l  kor. 16 h.l

Liczba w> granych stawek wynosiła w tymże 
roku 40 procent tak, że czysty zysk państwa 
po opędzeniu wszelkicn wydatków admini
stracyjnych wynosił kw otę 14 m i l i o n ó w  
86 t y s i ę c y  k o r o n  czyli że na 27,431.000 
ludności przypada 51 hal. na głowę. Austrya- 
cki skarb  rządowy zarobił tedy na nieszczęsnej 
namiętności ludzkiej, jaką  jes t  gra w loteryę
1 do tego jeszcze na ludności najbiedniejszej 
grube miliony i ściąga z nich co roku znaczny 
podatek.

Oczywiście — w tych dochodach rządo
wych bierze także znaczny udział i nasza 
Galicya. Nasz kraj wydał w tymże 1907 roku  
na loteryę 4  m i l i o n y  410 t y s i ę c y  koron, 
z czego na wygraną przypadło 2 m i l i o n y  
285 t y s i ę c y  k o r o n .  A więc w jednym  
tylko roku utopiliśmy na loteryi 2 m i l i o n y  
125 t y s i ę c y  k o r o n  bezpowrotnie!

Wprawdzie nasz kraj nie należy do tych, 
w których nai więcej pieniędzy pochłania lo
terya, a to może dlatego głównie, bo agen
tu r  czyli ko lek tur loteryjnych jes t  w Galicyi 
stosunkowo mniej niż w innych krajach. 
W Dolnej Austryi np. przypada jedna ko
lek tu ra  na 4.100 mieszkańców, a w Galicyi 
jedna kolek tura  na 17.000 mieszkańców. Ale 
właśnie dlatego pokazuje się, że mimo mniej
szej niż gdzieindziej liczby kolektur] znaczne 
wydajemy na loteryę sumy, co świadczy, że 
w Galicyi namiętność gry w loteryę jes t  nie
słychanie wielka.

I Magazyn mebli SZCZEPBH9 tOJKS
I  Kral(6w, « l. Szpitalna 3 6 ,  naprzeciw teatru niejsH iego. Jtomer tel. 7 3 8 .

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, ihodo is t  
pertyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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D w a  i ć w i e r ć  m i l i o n a  k o r o n  prze
pada więc co roku  bezpowrotnie i bez żadnej 
a żadnej korzyści! Zarabia na tej głupocie 
ludzkiej tylko ekarb rządowy, a żydzi przy 
loteryjnych kolekturach mają utrzymanie.

Gdy rozchodzi się o ubezpieczenie spo
łeczne na starość i państwo żąda płacenia 
niskich wkładek, to boimy się takiej ustawy, 
k tó ra  nąjbiedniejszyra ma zapewnić starość 
i nie chcemy na sprawę tak  doniosłego zna
czenia dać ani grosza. Gdy rozchodzi się 
o podniesienie szkolnictwa, o poparcie ręko
dzielnictwa, to żałujemy na to dziesiątek 
tysięcy. Ale na m arne wyrzucać co roku mi
liony, jak  w tym wypadku na loteryę, to 
sobie za nic mamy i jak  na propinacyę i ty 
toń, tak  również i na loteryę wyrzucamy 
grosza nie mało.

Wprawdzie już  nie jeden raz domagali 
się nasi posłowie w parlamencie od rządu, 
by tę loteryę liczbową rząd zniósł i nie za
robkował w taki bezwstydny sposób, nie na
rażał swych obywateli na szkody i nio wy
rządzał im krzywdy, zwłaszcza że na dochód 
z loteryi składają się przeważnie ludzie naj
biedniejsi. Lecz rządowi żal Btracić tych mi
lionów, nie zważa na hańbę, jak ą  tym spo
sobem się okrywa i loteryi znieść nie chce. 
Jednak takiego publicznego bezwstydu, jaką 
je s t  loterya, znieść nie powinniśmy my oby
watele i domagać się musimy zniesienia lo
teryi stanowczo.

Pisma katolickie
a ogłoszenia żydowskie^
Pod tym tytułem zamieściliśmy w „Po

stępie" przed dwoma tygodniami trafny arty
kuł Wiel. ks. W ą s i k a ,  w którym ks. autor 
między innemi zganił katolickie pismo „Pra
wdę", redagowane przez ks. Kądziołę, za sy
stematyczne ogłaszanie, a tern samem popie
ranie oszukańczych firm żydowskich — na
wet takich, których oszustwa popełniane na 
szkodę ludności chrześcijańskiej były przed
miotem śledztw władz sądowych, czy poli
cyjnych.

Artykuł trafił w sedno rzeczy, czego do
wodzi najlepiej odpowiedź „Prawdy", która 
jest tak niedołężną i w nieprzyzwoitym tonie 
utrzymywaną, iż sama siebie najlepiej pobi

ją. Nie wchodząc w jej szczegóły, te bowiem 
i znajdują odprawę w poniżej zamieszczonym 
artykule Wiel. ks. W ą s i k a ,  napiętnować 
musimy sposób obrony geschaftów ks. Ką- 
dzioły i odeprzeć jego oszczercze przeciw 
nam skierowane zarzuty.

„Prawda" twierdzi bowiem, że wytykając 
jej umieszczanie reklam żydowskim oszukań
czym interesom — sami postępujemy podob
nie, zamieszczając również żydowskie ogło
szenia. Na dowód tego przytacza trzy firmy 
w naszem piśmie reklamowane, — a miano
wicie : „skiad maszyn Singera", „Piwo pil- 
zneriskie" i ogłoszenie „Weisa" z Wiednia.

I te anonsy kazały „Prawdzie" przypomnieć 
nam, że w „Ewangelii znajduje się przypo
wieść o owej słomce w cudzem i o belce 
we własnem oku", czyli: kto tak jak my po
stępuję, jest — wedle „Prawdy" — „obłu
dnym", wystąpienia jego przeciw złemu dyk
towane „zazdrością". Takim sposobem stara 
się „Prawda" wykręcić od odpowiedzialności 
za swoje żydowskie sympatye, dyktowane 
c h ę c i ą  m a t e r y a l n e g o  z y s k u .

Ks. Kądzioła broniąc „swojego" pisma ta
kimi argumentami — stanął jednak, niestety, 
w rzędzie tych, którzy dla dopięcia celu u- 
żyją każdego środka, choćby całkowicie sprze
cznego z moralnością chrześcijańską.

Naczelny redaktor „Prawdy" wie bowiem 
doskonale, że zarzuty nam uczynione pole
gają przeważnie na nieprawdzie, mimo tego 
nie wahał się ich podnieść.

F irm a : „Singer" nie jest żydowskiem
przedsiębiorstwem, ale jest amerykańskiem 
towarzystwem akcyjnem, mającem swe za
stępstwa we wszystkich prawie krajach. Re
klamowanie firmy „Singera" nikomu też z ła
two zrozumiałych powodów (nie wymieniamy 
ich, żeby uniknąć zarzutu płatnej reklamy w 
artykułach) s z k o d y  p r z y n i e ś ć  n i e m oże.

Podobnie rzecz się ma z „Piwem pilzneri- 
skiem". Browar w Pilznie czeskiem jest przed
siębiorstwem mieszczańskiem,anie żydowskim 
zakładem oszukańczym, jakie ze szkodą lud
ności chrześcijańskiej reklamuje „Prawda".

Co do trzeciej firmy : „Weissa" zasięgamy 
bliższych infornlacyi. Chociażby nawet była 
żydowską — to fakt ten bynajmiej nieupra- 
wnia ks. Kądzioły do robienia nam zarzutów, 
tern bardziej, iż jestto firma wiedeńska, a re
daktor „Prawdy" głosi, że nie można od in- 
serentów żądać okazania metryki chrztu.

Każdy dobrej woli, nieuprzedzony i nie
chcący mijać się z prawdą człowiek przyznać 
musi, że jeżeli może się zdarzyć czasem w 
„Postępie" ogłoszenie żydówskie, to jest ono 
wyjątkiem spowodowanym przez prostą o- 
myłkę, lub niemożliwość natychmiastowego 
sprawdzenia, czy firma jest istotnie chrześci
jańską. Z z a s a d y  ż a d n y c h  o g ł o s z e ń  
ż y d o w s k i c h  n i e  u m i e s z c z a m y ,  re- 
dakcya pilnuje w tym kierunku administracyi, 
jeżeli jednak pomimo tego zdarzy się wypa
dek zamieszczenia ogłoszenia żydowskiego, to 
oczywiście w b r e w  n a s z e j  n a j l e p s z e j  
w o l i .

Inaczej jednak postępuje „Prawda". Jak 
my dla zasady nie umieszczamy ogłoszeń ży
dowskich, tak „Prawda “ d l a  i n t e r e s u  ma 
t e r y a l n e g o  s w e g o  w y d a w c y  umieszcza 
ogłoszenie, które przynosi pieniądz, bez wzglę
du na zasadę i dobro ludu.

To jednak jest tylko mniejsza połowa 
zła. Drugą, gorszą stroną postępowania „Pra
wdy" jest z ł a  wo l a ,  którą się kieruje, kłam
stwo, oszczerstwo, którem się posługuje, byle 
obronić swoją s t r ^ o n ą  w opinii katolickiej 
pozycyę.

My jednak, którzy znamy bliżej ks. redak
tora „Prawdy", nie dziwimy się bardzo jego 
postępowaniu. Człowiek, który nieprawną 
drogą wszedł w -posiadanie wydawnictwa 
„Prawdy", który przy wydawnictwach ściśle 
katolickich wchodzi w kompromitujące spół
ki z żydami, który swoimi czynami dowiódł, 
że materyalny interes stawia wyżej, niż chrze
ścijańską zasadę — taki człowiek niema za
pewne skrupułów przy zamieszczaniu ogło
szeń oszukańczych firm żydowskich. Niech 
jednak „Prawda" nie sądzi, że na tern co napi
sano, się wszystko skończy. Akcyę zainicyo- 
waną przez Wiel. ks. Wąsika bez względu 
na napaści „Prawdy" podejmujemy i prowadzić 
ją będziemy dalej wytrwale i konsekwentnie.

* **
W sprawie ogłoszeń żydowskich w pi

smach katolickich otrzymaliśmy dalsze dwa 
listy, mianowicie od Wiel. księży: W a l i g ó 
r y  z Komorowie i W ą s i k a ,  z których pier
wszy odkładamy do następnego numeru. List 
ks. Wąsika zamieszczamy poniżej:

Ze zdumieniem i z oburzeniem prawdzi- 
wem przeczytałem uwagi „Prawdy" — w 
ostatnim numerze tejże, zwrócone przeciw

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

RUPIECIE.
(Ciąg dalszy).

Pochód wił się już po drodze podmiej
skiej, opodal zaczerwieniały mury fabryki 
i białe domki osady robotniczej, i oto te mu
ry się ozwały : nad dachami wykwitły smugi 
pary, rozległy się gwizdy wszystkich sy
gnałów, zadźwięczały wszystkie robotnicze 
dzwony i dzwonki. Z osady wysypały się 
dzieci i kobiety, usypały drogę świerczyną do 
pochodu i przyłączyły się także do pochodu.

Jóźwicki szedł, szedł po wybojach, po bło
cie, nie czując zmęczenia ni niewygody. Ta
ki miał w głowie natłok wrażeń, taki szum, 
takie dziwne dławienie w gardle.

A już ukazał się cmentarz w borze, mnó
stwo krzyżów i kapliczka, domek grabarza. 
Dzwon stamtąd począł witać i wołać tego, 
który ku spoczynkowi dążył.

Zbliżała się ostatnia chwila rozstania.
Gdy się staruszka znalazła nad otwartą kaia- 

kumbą, obok trumny, przypadła do tego drze
wa, objęła je ramiony i zajęczała. I nagle jak 
huragan przeszedł po tłumie, zajęczały, zał- 
kały wszystkie p iersi , zgłuszyły modlitwy 
i śpiewy.

Adam Jóźwicki cały się wstrząsnął. Wi
dział tłumy na pogrzebach, eskortę uznania 
lub sympatyi, formę oddania czci zmarłemu,

ale takiego jęku tysięcy nie znał, nie przy
puszczał, że jest możliwy.

Ławrynowicz szepnął coś staruszce i po
mógł jej powstać. Potem skinął na ludzi, po
kazując ją oczyma j uciszyli się, ciche tylko 
chlipanie rozlegało się, kędy były kobiety. 
Spuszczono trumnę w grób i wtedy ksiądz 
przemówił. Młody był, o energicznej twarzy,
0 dobrych oczach. Mówił głosem, który się 
łamał i wiązł chwilami w gardle.

- - „Bracia, otośmy w grób złożyli tego, 
który nas miłował. Co bym wam rzekł o 
nim, to tylko słowa będą blade. Niema wśród 
nas żadnego, któryby go ojcem nie zwał, i ze 
mną po nim nie płakał, i nie błogosławił go!
1 oto opuścił nas, który nas miłował, ale myli 
się, kto sądzi, że go już niema wśród nas. Był 
on tu i pozostanie, bo nie ujrzy każdy z nas 
domu jego, matki jego, uczniów jego, czynów 
jego, nie wspomni żaden z nas dobra i cno
ty, żeby jego pamięci i życia nie czcić, jego 
myśli i duszy nie miłować. Jako sieroty i roz- 
bitki się- czujemy, ale zarazem za synów się 
jego uważając, bierzemy po nim dziedzictwo 
święte, chlubne i nieoszacowane i obowiązek 
miłowania tego, co on miłował, pracy i cno
ty, jakiej on nas uczył, służenia temu, czemu 
on służył. I będzie on zawsze wśród nas, je
śli będziemy jego godni. Niech mu ta ziemia 
będzie lekka, ho ją m iłow ał!“

Głos księdza ustał, schylił się, rzucił na 
trumnę gaiść ziemi.

Jóźwicki wziął też trochę piasku w rękę, 
ale zamiast rzucić w grób, trzymał w dłoni 
i zapatrzył się w robotnika, który stanął obok 
księdza i bardzo blady, z drgającymi rysami 
twarzy, cisnąc do piersi swą czapkę, mówić 
począł.

Zdało się Jóźwickiemu, że go zna, że go 
często widział, że głos jego słyszał, tak po
dobny był do tej rzeszy fabrycznej, z któ*-ą 
spotykał się pran ie  codzień u siebie. Ach, 
jak on ich z n a ł ! -  zdawało mu się. Ich po
stać barczysta, ich ręce twarde i zdefiguro- 
wane narzędziem, często okaleczone wypad
kiem i cerę ciemną i jakby zadymioną, eh 
rysy zgrubiałe i tępe, ich oczy martwe lub 
złowieszcze, ich milczenie posępne, lub ryk 
rozpętanej bestyi. Widział i znał ich w róż
nych fazach : pokory, pochlebstwa, strachu 
przed władzą, wykrętów fałszywych, czasem 
pijanego zuchwalstwa i z doświadczenia nie 
lubił i był na ostrożności, gdy mówili.

Gdy tłum ten się zbierał bezczynny i wy
bierał z pośród siebie mówcę, Jóźwicki zwy
kle pierwszym instynktownym ruchem sku
piał się do jakiejś walki i szukał w kieszeni 

j rewolweru. I teraz w pierwszej chwil' doznał 
tego uczucia, ale tylko w pierwszej chwili.

J  — „Bracia i towarzysze i wszyscy ludzie 
tutejsi, od najbogatszych do najuboższj ch, 
którzyśmy się tu zeszli, jakby jedna familia ! 

]Czy pomnicie wy, jako tu u nas się działo 
przed laty piętnastu, kiedy ot my tu się za-
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Redakcyi „Postępu". Na te uwagi i na nie-1 
smaczną admonicyę, powmienby sam „Postęp" 
odpowiedzieć, bo wprost do niego zwrócone 
są, ale że ja, jako korespondent, ubocznie 
temi nie wytrzymującemi żadnej krytyki uwa
gami czuję się zaczepionym, więc clioć 
w  krótkości odpowiem Szanownej Redakcyi 
„Prawdy".

Przedewszystkiem gazetka wydawana przez 
kapłana, popierana i rozszerzana głównie przez 
Duchowieństwo katolickie, powinna być od 
pierwszej do ostatniej strony wyłącznie na 
wskróś katolicką i bez zarzutu. Gazetki lu
dowe wydaje się w pierwszym rzędzie nie 
dla inseratów, ale dla uświadomienia zdro
wego, dla nauki, dla umoralnienia ludu, dla 
podniesienia i dla wyrwania go z rąk speku- 
lacyj żydowskich.

Dalej Redakcya katolickiej gazetki bierze 
na siebie odpowiedzialność w sumieniu i za 
to, co administracya umieszcza, i powinna 
pamiętać, by tam nic takiego nie było, coby 
czytających choćby na najmniejszą stratę na
razić mogło, a co faktycznie się dzieje — 
a zatem w gazetkach redagowanych w duchu 
katolickim Redakcya i Administracya idą 
w parze i zgodzie, a nie luzem, jakby niez 
leżne od siebie osob*  i jakby jedna drugiej 
uwagi nawet zwrócic nie mogła.

Redakcya „Prawdy" pachnie coś rrńędr.jY.a- 
rodówką, gazetka katolicka polska bowiem 
r.a prawa handl. międzynarodowe nigdy się 
nie powołuje, bo ponad prawa międzynaro
dowe stoi prawo chrześcijańskiej etyki i nasze 
prawo swojskie, rodzime: „swój d!a swego".

A co się tyczy tego czy Administracya ma 
żądać przedłożenia metryki chrztu ? — dla
czego aż tak daleko posuwać się, nie potrze
ba takiej pedanteryi, bo kto tyle lat w jednem 
pracuje miejscu, znać może doskonale firmy 
żydowskie, jeżeliby inu naturalnie na tern za
leżało, bez przedstawienia metryk. Wszak 
istnieją na wskróś katolickie pisma, tam w nich 
anonsów żydowskich uigdy nie ma, wspomnę 
„Gazetę Niedzielną", „Gazetę kościelną", „No
wy Dzwonek", „Dwutygodnik katoir , ,,Ńct;f'- 
cationes" — tamby się można dowiedzieć, 
jak się załatwia sprawy z anonsami.

A co zaś jest najsmutniejszą stroną tej 
obrony czy wybiegu, to to, że Sz. Redakcya 
„Prawdy" w sposób właściwy socyalistom tylko, 
zarzuciła „Postępowi-* „ n a p a ś ć "  — owszem 
gdyby się tak godziło wet za wet, to daleko

I słuszniej nazwaćby można artykulik „Prawdy" 
i mieszczące się w nim uwagi napaścią na 
„Postęp" - ale mniejsza z tern, a cóż po
wiedzieć dopiero o aplikacyi Słów Ewangelii 
św., jakże to niesmaczne, wprost wstrętne 
i oburzające, że większy winowajca każe 
mniej winnemu belki z ócz swoich usuwać. 
Szkoda tak ślicznej sentencyi mieszać z anon
sami żydowskiemi.

To, co pisałem w poprzednim artykule, 
pisałem bez złości, tylko w obronie rzeczy 
dobrej i szlachetnej, a najlepszą odpowiedzią 
na to było: Powiedzcie sobie, kiedy tak 
chcecie, i tego żądacie dla dobra ludu, to 
stanie się to bezwłocznie, choćby na tern mój 
interes ucierpiał. Sapienłi sat!

Ks. Franciszek Wąsik.

Zanosi się na nową wojnę
r o s y j s k o - j a p o ń s k ą .

W ostatnim czasie obiegały w gazetach 
ciągłe pogłoski o zbrojeni.ch Japonii i przy
gotowaniu się jej do nowej kampanii wo
jennej przeciwko Rosyi. Pogłoskom tym nie 
dawano wiary. Obecnie jednak wieści to za
czynają się zmieniać v.r u r z ę d o j w n i o  stwier
dzone fakta. Japonia się istotnie zbroi, u ru 
chamia armię, przewozi wojsko na stały ląd 
azyatycki, bada wybrzeża Kamczatki, wysa
dza tam wojsko, studyuje uzbrojenia Włady-

W Petersburgu krążyły o tom już czas 
dłuższy wieści alarmowe po gazetach. Szer
sza publiczność początkowo im nie wierzyła, 
sądząc, iż chodzi tutaj o robienie nastroju 
na rzecz odbudow an i floty wojennej rosyj
skiej w wielkim stylu. Lecz sfery urzędowe 
rosyjskie już od dłuższego czasu wiedziały 
dokładnie, że Japonia robi przygotowania 
wojenne.

Tym razem sfery rządowe r o s y j s k i  wzięły 
owe przygotowania wojenne zupełnie na se- 
ryo. Nie lekceważyły ich one sobie tak. jak  
przed sześciu laty, w 1893 r. Wysłano na 
Daleki Wschód ministra skarbu K o k o w -  
c e w a, by w Charbinie się układał z przed
stawicielami rządu japońskiego o warunki, 
na których ten ostatni zgodziłby się z a n i e 
c h a n i a  w o j n y  z Rosyą. Japonia jako  mą

dry kupiec-polityk nie odrzuciła myśli rozpo
częcia układów. Mogła dzięki im tylko zy
skać, zamiast stracić, ponieważ uśmiechała 
się jej okazya otrzym ania  ważnych zdobyczy 
terytoryalnych i politycznych bez rozlewu 
krwi, poczem pod pierwszym lepszym pozo
rem zawsze jeszcze zdołałaby rozpocząć woj
nę i zgnieść Rosyę bez litości. Przedstawiciel 
Japonii, książę Ito, padł z ręki Koreańczyka. 
Kokowcew bez rezultatu  wrócił do Peters
burga, lecz równocześnie dzięki pobytowi w 
Charbinie zebrał j a k  najbardziej szczegółowe 
informacye o przygotowaniach wojennych 
Japonii. Do informacyj Kokowcewa dodał 
nowe minister wojny S u c h o m l i n o w .  

Dlaczego Japonia chce wojny z Rosyą?
Co było powodem wojny japońsko-ro- 

syjskiej w 1904 — 1905 roku ? Odwet J a 
ponii za to, że Rosya pozbawiła ją  owoców 
zwycięstw nad Chinami. Wówczas Japonia 
musiała zwrócić już zdobyty Port  Arthur i 
półwysep Liaotang po to, by je  zajęła pod 
koniec r. 1897 Rosya.

Japonia  na razie ukryła gniew nią mio
tający, nie zdradziła ani jednem słowem 
swoich zamiarów, lecz już wtedy zaczęła ro
bić przygotowania wojenno. I w siedm lat 
później osiągnęła cel, rozpoczęła wojnę, roz
gromiła Rosyę i po roku w 1905 r. zażąda
ła od pokonanego przeciwnika rozmaitych 
ustępstw.

Pokój w Portsm outh  zawiódł oczekiwa
nia Japonii w wysokim stopniu. Nie dostał* 
kontrybutyi wojennej, choć liczyła na te 
pieniądze, by sobie powetować wydatki. Da
lej, wprawdzie zajęła Port A rthur i port 
Dalnyj, lecz nie zdołała wyprzeć Rosyi z 
północnej Mandżuryi. Ckarbin został w rę 
kach rosyjskich, wreszcie nawet SacnalluU 
nie zajęła w całości i połowę wyspy zatrzy
mała Rosya.

Japonia znowu pozornie pogodziła się z 
faktem dokonanym. Ale przeprowadziła re- 
organizacyę floty i armii lądowej. Wzma
cniała swe stanowiska strategiczne nr kon
tynencie. Pomnożyła koleje wiodące na przy
szły plac boju. I teraz po czterech latach 
jest g o t o w ą .  Chce widocznie powetować 
sobie doznane rozczarowania vr 1905 roku.

Niebezpieczeństwo wojny rośnie!
Wedle ostatnich wiadomości, którem i prze

pełnione są dzienniki, niebezbieczeństwo woj-

błąkali aż końca świata, szukając chleba, sta- 
gnaeyą fabryczną zniszczeni!

„W fabryce byli Niemcy, na wsi Rusiny, 
w  mieście Żydzi, a każdy jeden drugiego nie
nawidził, jeden drugim pogardził, jeden na 
drugiego wilkiem patrzał. Nas pięciu przyby
ło jeszcze innych i już całkiem obcych. Do 
fabryki nas nie przyjęto, po dworach nas się 
lękano, na wsi traktowano jak w łóczęgów; 
musieliśmy żebrać, żeby mieć o czem dalej 
się wlec.

„Po jałmużnę przypadkiem zaszliśmy do 
niego... i ot jaka była jego jałmużna.

„Na jego słowo po kilku dniach przyjął 
nas dyrektor na najmarniejszą robotę i zosta
liśmy. Nie starczyło zarobku na chleb, on nas 
żywił, nie starczyło na odzież, on nas odział, 
nie było dachu, jego dach nas ogarnął. Tyl
ko jednego wymagał: „Nie czyńcie mnie
wstydu... nie czyńcie sobie wstydu". To tak 
się zaczęło. Było nas, jego domowników pię
ciu, a jest nas teraz w  fabryce trzysta rodzin 
i wszystkich ludzi, którzy z nami żyją i mie
szkają w tej okolicy, bierzemy za świadki, 
żeśmy wstydu nie zrobili ni jemu, ni s o b ie ! 
I wszystkim ludziom tutejszym dziękujemy, 
że nas przyjęto za swoich, jak on zalecał. 
I dziękujemy starszym naszym i zwierzchno
ści, że uczynili nam pracę dobrą i korzystną, 
życie zdrowe i wygodne... na jego prośby 
i starania. Staraliśmy się tak być, jak on 
chciał i błogosławimy go za to, i pamięć je

go świętą zachowamy wśród siebie, pewni, 
że będą jemu podobni ci, których on wybrał 
i nauczył, żeby po nim wzięli kierunek na
szych uczynków i potrzeb. Aby znak był po 
wsze czasy myśli jego, czynimy z groszy na
szych szpital jego imienia, bo wiemy, jak on 
tego zawsze pragnął!"

— Uczynimy ! — przeszło uroczyście fa
lą głosów po tłumie.

Posypały się na trumnę grudki ziemi, roz
legło się osta tn ie : „Anioł Pański."

Jóźwicki się rozejrzał. Ławrynowicz i Wło
darski prowadzili staruszkę do powozu; tłum 
ich przeprowadzał.

Duża gromada kupiła się na uboczu wo
koło mówcy i słychać było dysputę.

— Dlaczego my nie możemy d a ć ! — wo
łał jakiś w kapocie zagrodnik.

— A namże win ne bat’ko b u w?  — o- 
burzał się jakiś chłop, przez głowy ludzkie 
podając rubla.

— Jak wszyscy, to w szyscy! coraz wię
cej wołano. — Bierzcie, Ławrynowicz !

— No, to wołajcie pana Włodarskiego, 
nie dam sam rady.

Skoczył ktoś i wrócił z Włodarskim.
Tłum kładł srebro i papierki, dawali zo

bowiązania do jutra. Jóźwicki, jak zahypno- 
tyzowany patrzał. Wszyscy byli—datki wszyst
kich. I grubsze asygnaty obywateli, i dyrek
torów, i inteligencyi, do wytartych czterdzie-

stówek kobiet w chustkach, do zmiętych pa
pierków kramarzy Żydów i chłopów.

Zrazu Włodarski chciał zapisywać ofiaro
dawców, ale za wielu się cisnęło, za wielu 
powtarzało:

— Na co pisać? wszyscy dajem... ile kto 
może. Będzie mało, to potem znowu doio- 
żym.

Tu Jóźwickiego coś pchnęło, wydostał się 
z tłumu do Włodarskiego i rzekł:

Ile zabraknie, to ja dołożę. Jestem je
go bratem.

Tłum się rozsunął, poczęli mu się przy
glądać, coś szeptać, wreszcie jakaś kobieta 
rzek ła :

— Szczęśliwy pan, że Bóg jeszcze taka 
matkę uchował po jego s trac ie !

— Dziękujemy panu za o fia rę ! — rzekł 
Włodarski.

Jóźwicki skierował się ku wyjściu razem 
z tłumem.

Dzień jesienny miał się już ku końcowi, 
niebo znowu zasnuło się chmurami.

Jóźwicki zaniepokoił się o matcę, wsiadł 
do jakiejś landary i kazał jechać prędko.

(C. d. n.).

pierwszorzędnej marki znane * sw ej d o b r o c i ■■

Pllznertshle B. B. (Urquell)
z Browaru Mieszczańskiego w Pllznie [założony w r. 1842. oraz

monachijskie Bo Bo (Burger-Brau)
z Browaru Mieszczańskiego w Monachinm założonego w r. 1853.

w  b e o zk a o h , butelki oh i s yfo n a  o h ,

, JENERALNA REPREZENTAGYA
h KRAKÓW, Jagiellońska Ł. 7g "ELEFON 968. TELEFON 968.
p* Uwaga: Prawdziwy „Prazdrój“ Pilzneński (Ur- 

ąuell) jest tylko z marką B . B . na kapslach
korkn.rh 1 atvkiatn.r.h uwidoczniona.



Str. 4. P O S T E  V Nr. 19.

ny stale wzrasta. Z Charbina donoszą, że Ja
ponia p o d  p o z o r e m  obawy przed niepoko
jami w Korei, zarządziła częściową mobiliza- 
cyę. Z końcem tego tygodnia zmobilizowa
nych będzie 16 batalionów pod wodzą generała 
Kurokiego.

Organ stronnictwa chrześcijańsko-społe- 
cznego »Reichspost« umieszcza w czw artko
wym numerze na podstawie informacyi z 
prasy r o s y j s k i e j  i z k ó ł  d y p l o m a t y 
c z n y c h  artykuł wstępny, przeprowadzający 
myśl, że wybuch wojny między Rosyą a Japo
nią jest rzeczą nieuniknioną. Na podstawie ma- 
teryału z prasy rosyjskiej »Reicbspost« 
odzwierciadla fakt, że ta kwestya wybuchu 
wojny wywołała olbrzymie zaniepokojenie w 
Rosyi.

Także inne wielkie gazety podobnie twier
dzą. Jesteśmy w przededniu nowych dziejo
wych wypadków, w których i rola Polaków 
wybitnie zaznaczyć się może.

Jiu jest żydów na M ecie?'*
Liczba żydów w rozmaitych czasach roz

maicie się przedstawiała. Wedle obliczeń j e 
dnej z gazet żydowskich, ludność żydowska 
po powrocie z niewód babilońskiej, zaiem 
2500 lat temu, wynosiła ogółem 100.000. 
W czasach narodzin Chrystusa było 4 mi
liony żydów, z czego 700.000 mieszkało w Pa
lestynie, reszta zamieszkiwała Egipt i Syryę.

Począwszy od czternastego wieku zazna
cza się ubytek ludności żydowskiej, a zło
żyły się na to rzezie i prześladowania tak, 
że w połowie szesnastego wieku pozostał 
tylko milion żydów. Odtąd liczba ich po
czyna wzrastać, a z początkiem dziewiętna
stego wieku wynosi trzy miliony. Wiek dzie
więtnasty należy do wieków, w którym liczba 
żydów najbardziej się wzmogła. Najnowsza 
sta tystyka  oblicza ilość żydów na całym świę
cie na  11 milionów 81 tysięcy. Z ogólnej tej 
cyfry wypada na Europę 8,748.000, na Ame
rykę  1,556.000, Afrykę 354.000, Azyę 242.000, 
Australię 17.000. Niema zatem ani jednej 
części świata, w  którejby nie mieszkała 
ludność żydowska. Europa i Ameryka stanowi 
główną żydów siedzibę. W Europie najwięcej 
żydów żyje w Rosyi, bo 5 milionów i sto 
tysięcy; potem idą Austro-Węgry, mające 
2 miliony sto tysięcy żydów; Niemcy 600.000; 
kraje bałkańskie 400.000; Belgia i Holandya 
105.000; Anglia 90.000; Francya 80.000; Wło
chy 40.000. W Hiszpanii i Portugalii niema 
prawie żydów, gdyż prawa krajowe utrudniają 
im osiedlanie się tamże. Najbardziej ulubio
nym krajem przez żydów jes t  kraj polski. 
Wzrost ludności żydowskiej w Kongresówce 
czyli Królestwie Polskiem dochodzi do prze
rażających wprost rozmiarów. Oto w mie
siącu styczniu 1904 roku żydzi przekroczyli 
cyfrę: l  milion 800 tysięcy, z czego na samą 
Warszawę przypada 300 tysięcy.

*) Z asłużone bardzo- w około rozszerzania  
m iędzy ludem dobrych pism , broszur i książek  
„A postolstw o M odlitwy" wydało obecnie św iotnie  
napisaną przez ks. K. B. książeczkę p. t. „Co 
m ówią i p iszą o żydach", która ze w zględu na 
sw ą treść i taniość, k o s z t u j e  t y l k o  4  hal., 
zasługuje na to, a b y  w s e t k a c h  t y s i ę c y  
e g z e n i p l a r z y r o z e s z ł a s i ę m i ę d z y n a j -  
s z e r s z e m i  m a s a m i  l u d u  p o l s k i e g o .  
Z broszurki tej pozw alam y sob ie przytoczyć

Żydzi w Królestwie stanowią niemal 15% 
ogółu ludności, a zarazem 20% wszystkich 
żydów w Europie t. j. piątą część.

W Galicyi na siedm i pół miliona ludno
ści liczba żydów dochodzi niemal miliona 
t. j. z górą 800.000. Liczba ta  musi każdego 
zastanowić i w podziw wprawić. Jeśli bowiem 
zauważymy, że takie np. Niemcy liczące 60 
milionów mieszkańców, mają' tylko 600 ty
sięcy żydów, taka  wielka i bogata Anglia ma 
ich tylko 90 tysięcy, a Francya 80 tysięcy, 
to kraj galicyjski, liczący 800 tysięcy, można 
śmiało nazwać drugą Palestyną żydowską.

Żydzi we wszystkich częściach świata naj
więcej trzymają się miast. Najbogatsze mia
sto w ludność żydowską jes t  Nowy Jork. 
Liczy ono 800 tysięcy żydów, a więc tyle, ile 
sama Galicy a.

Po Nowym Jo rku  pod względem ilości 
mieszkańców żydowskich pierwsze miejsce 
zajmuje Warszawa, licząca 300 tysięcy żydów.

W innych większych miastach europejskich 
ludność żydowska przedstawia się następu
jąco: Wiedeń 180 tysięcy, Budapeszt 160 ty
sięcy, Berlin 100 tysięcy, Londyn 80 tysięcy, 
Paryż 50 tysięcy.

W Galicyi jedno miasto, mianowicie Ży
wiec nie posiada żydów. Dwa miasta: Brody 
i Chrzanów są prawie całkiem żydowskie. 
Najmniej żydów posiadają Jasło, Wadowice, 
Wieliczka i Biała, t. j. poniżej 25%- Zato 
w Tarnowie, Rzeszowie, Stryju, Tarnopolu, 
Kołomyi są żydzi w znacznej większości. 
Kraków liczy żydów z górą 30.000, a Lwów 
blisko 45 tysięcy.

Wielkie Ks. Poznańskie, Prusy zachodnie 
i Śląsk górny już wkrótce należeć zaczną do 
krajów zupełnie wolnych od ludności ży
dowskiej.

Jeszcze w roku 1871 w poznańskim ob
wodzie regencyjnym mieściło się żydów 39 
tysięcy, w roku 1885 było ich 32 tysiące, 
w roku zaś 1905 zaledwie 19 tysięcy. Także 
w samym Poznaniu liczba żydów zmalała 
znacznie. W r. 1840 stanowili oni 21%, 
a w r. 1905 4% ludności.

W Kępnie roku  1840 było żydów 55% 
w roku 1895 spadła ich liczba na 21% 
W Piaskach roku 1840 było żyd^w 48% 
w roku 1906 ostatni żyd opuścił to miaste
czko a s tarą  bóżnicę sprzedano na licytacyi. 
Co wpłynęło w W. Ks. Poznańskiein na tak 
znaczny ubytek żydów, zobaczymy to na 
innem miejscu. Na razie uwzględniając to 
ogólne rozsiedlenie się żydów po całym świę
cie, zapamiętajmy to sobie dobrze: a) ż e 
n a j w i ę c e j  ż y d ó w  ż y j e  p o ś r ó d  S ł o 
w i a n ;  b) ż e  n a j b a r d z i e j  u k o c h a n y m  
k r a j e m  s ł o w i a ń s k i m  d l a  ż y d ó w  j e s t  
k r a j  p o l s k i ;  o) ż e  w k r a j a c h  n a j b a r 
d z i e j  c y w i l i z o w a n y c h  i p r z e m y s ł o 
w y c h  ż y d ó w  z n a j d u j e  s i ę  n a j m n i e j ,  
a n a j w i ę c e j  t a m,  g d z i e  o ś w i a t a ,  
p r z e m y s ł  i h a n d e l  s a m o d z i e l c z y  n a j 
m n i e j  k w i t n ą .  Uwagi te  niech nam po
służą zarazem za odpowiedź, jaki jes t  sposób 
szlachetnej walki z tymi, których wpływ 
i istnienie dla siebie uważamy za szkodliwe.

Z naszych stowarzyszeń.
Stowarzyszenie katolickie Stróżów w Krakowie.

W niedzielę ubiegłą, wygłosił odczyt o „Po
wstaniu listopadowem" prof. Uniwersytetu J a 
giellońskiego Dr. W iktor Czermak, na dochód

budowy domu dla stróżów w Krakowie. Po 
odczycie odśpiewał chór złożony z dzieci kil
ka pieśni narodowych, i wygłosiły kilka de- 
klamacyj autorów polskich. W końcu p. 
Ludwik Gołąb podziękował licznie zebranym, 
że przyczynili się swoją ofiarnością na bu
dowę domu stróżów w Krakowie, bo zebra
no kwetę  przy wstępie na odczyt 75 koron 
i 30 halerzy, za k tó rą  to kwotę składa Sto
warzyszenie katolicki* Stróżów staropolskie 

„Bóg zapłać"!

Korespondencye.
Maków.

( Obchód jubileuszowy Słowackiego. Rozwój
Polskiego stronnictwa chrzcścijańsko-socyalne- 
go. — Walka z  żydami. Ks. Stojanowski 

jako gorliwy pracownik społeczny).
I u nas odbył się uroczysty obchód jubi

leuszowy ku uczczeniu Słowackiego, w k tó 
rym oprócz licznej publiczności, wzięły udział 
stowarzyszenia ja k :  SoKół i straż pożarna. — 
Odkąd założyło się u  nas Polskie stronnictwo 
chrześcijańsko-socyaloe, pracujemy gorąco 
Zwyciężyliśmy przy wyborach do Rady gmin
nej, bośmy szli ręką  w rękę. Lecz to nas du
żo kosztowało trudu. Ja jako członek stron
nictwa i wasz prenumerator, zostałem wy
brany w 1-szem Kole na zastępcę, a zrezy
gnowałem z radnego 2-go Koła, dia dobra pu
blicznego. Nasze stronnictwo rozwija się po
myślnie i da Bóg, pójdziemy siłą naprzód, a 
fagasów żydowskich musimy wyplenić co do 
jednego. — Podnoszę i to także, że trzeba 
nam się starać, byśmy więcej popierali skle
py chrześcijańskie, których jes t  cztery, a po
rzucili żydowskie. Niestety, dotąd jes t  tak, 
że tak  mieszczaństwo jak  inteligeneya po
pierają żydów tylko najwięcej. — A także 
w tej naszej pracy publicznej złożyć musimy 
podziękowanie ks. Stojanowskiemu, k tóry  ja 
ko prezes Kółka rolniczego nie żałuje trudu 
około jego podniesienia. Poza swoimi liczny
mi obowiązkami s ta ra  się o to, by Kółko rol
nicze sprowadzało dla swych członków wę
gle, naftę, ziemniaki, materyały gospodarskie 
i co może, to robi dla podniesienia rolnictwa 
i rękodzielnictwa.

Członek
Polskiego stronnictwa chrześć.-socyalnego.

Witkowice.
Wielce Szanowna Redakcyol 

Zebrała mnie ochota parę słów napisać. 
U nas w Witkowicach ciężkie obecnie czasy. 
Mieszkania są bardzo drogie i to bardzo t ru 
dno je dostać. Drożyzna środków żywności 
ogromna. Ziemniaków EO kg. kosztuje 4.20 
koron. Mleko 22 halerzy litr. Natomiast za
robki takie same jak  dawniej, a nawet je 
szcze gorsze, bo znajdują coraz nowe maszy
ny, co same robią a dużo więcej. Z tego po
wodu roboty jest mało i ludzie dostawają po 
miesiącu urlopu a nawet po ó tygodni. Na
turalnie że Rotszyld, którego własnością s% 
Witkowice, nie s ta ra  się zupełnie o nędzę pra
cującego ludu. Jego żydowskie serce nieczułe 
jest na krzywdy ludzkie, łzy wdów i sierót. 

W skutek nędzy, złodziejstwo się wzmaga 
w zastraszający sposób. Posłowie socyalisty- 
czni zapomnieli zupełnie o sprawie budowy 
tanich mieszkań dla robotników, a obiecy
wali wiele, ale nic nie robią. Tymczasem dro-niektóre ustępy.

Wojciech Gigoń iirtyst. Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, , , , , „  . , __ __, , . „ . , Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa
z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych,
miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie —

otworzył   Spec alnością firmy —  oprawy ozdobne. —  --

ló z e f  Do ̂  1  ̂poleca swe usługi przy urządzaniu mle-
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żyzna mieszkań szaleje. Biedny robomik mu
si za miesiąc płacić 24 do 30 koron.

W ostatnim czasie mnożą się także sa
mobójstwa robotników, wychowanków par- 
tyi socyalistycznej. To jednak rzecz tak  w strę
tna, że nie będę o niej szerzej pisał.

Serdecznie pozdrawiam Kedakcye
Wasz 

L. Szumowski.

Piąty rok dobiega
jak  rozpoczął wychodzić >Postęp«. Kto od 
samego jego założenia jes t  czytelnikiem »Po- 
stępu*, ten dobrze wie, do czego dążymy, ja 
kie spełniamy zadanie wobec Boga i Oj
czyzny.

Stoimy wytrwale przy sztandarze c l i r z e -  
ś c i j a ó  s k  o - s o c y a 1 n y iii; bronimy s p r a 
w y  l u d o w e j  i p r a w  l u d o w i  należnych, 
gdzie tylko potrzeba; jesteśmy j e d n e m  w 
k r a j u  p o l s k i e m  p i s m e m  l u d ó w  c m 
k t ó r e  p o d j ę ł o  s i ę  o b r o n y  k r a j u  
p r z e d  z a l e w e m  i w y z y s k i e m  ż y d o w 
s k i m .

Głosimy śmiało i otwarcie, że nam się 
rozchodzi o to, by polski naród był praw
dziwie i duchem i czynem chrześcijańskim, 
a za stałość naszych zasad, jakim służymy, 
już odcierpieliśmy nie mało i mamy wro
gów dosyć.

Ale ja k  w ogniu hartu je się żelazo, tak 
w boju, jaki staczamy, hartu je się nasz duch, 
k tó ry  wznosi się coraz wyżej i do nowych 
pobudza nas czynów.

Dlatego wzywamy Was, Szanowni i Ko
chani Czytelnicy >Postępu«, chodźcie z nami 
razem w dalszą przyszłość i bądźcie nadal 
stałymi czytelnikami »Postępu*,

A nadto zdobywajcie »PostępowI« z No
wym nadchodzącym Rokiem nowych zwolen
ników i czytelników. Agitujcie za jednaniem 
>Postępowi* nowych prenumeratorów w tym 
zwłaszcza miesiącu, o to prosimy Was Sza
nowni Czytelnicy usilnie.

Wydawnictwo „Postępu".

KRO N IKA.
Przykład godny naśladowania. Adm inistra- 

cya „P ostępu4* otrzym ała w bieżącym  tygodniu  
przekaz pocztow y n-t dwie korony od p. J. K ó- 
s k i robotnika z B estw inki koło Oświęc.m a, na 
którego odcinku przesyłający napisał tak: „M a
j ą c  p r z e k o n a n i e ,  ż e  w i e l e  z ł e g o  w y 
r z ą d z a  z ł a ,  a w i e l o  d o b r e g o  c z y n i  do-  
b r a p r a s a ,  d l a t e g o  m o j e m u  p r z y j a c i e 
l o w i  (tu w ym ienione nazw isko) b e z  j e g o  
w i e d z y ,  z a m a w i a m  W  a s z ą  g a z e t k ę  „ P o 
s t ę p "  i p r z e s y ł a m  d w i e  k o r o n y ,  j a k o  
p r z e d p ł a t ę  b e z i n t e r e s o w n i e ,  j e d y n i e  
d l a  s p r a w y  s a m e j .  C h c ę  b o w i e m w t e n  
s p o s ó b  z a p o b i e g n ą ć  p r e n u m e r o w a n i u  
p r z e z  n i e g o  g a z e t y  s o c y .  l i s t y c z n e j .  
P o n i e w a ż  m u  s i ą  „ P o s t ę p "  p o d o b a ,  d l a 
t e g o  p r o s z ę  o n a d s y ł a n i e  m u  W a s z e j  
g a z e t k i ,  a l e  z a r a z ,  ż e b y  m u  o d  N o 
w e g o  R o k u  n i e  w c i ś n i ę t o  d o  r ę k i  j a 
k i e j  s z m a t y  s o c y a l i s t y c z n e j " .

Tyle nasz przyjaciel p. K ó s k a .  Szlachetny  
czyn jeg o  powinien zaw stydzić ty ch , k tórzy  
m ogliby na popieranie i krzew ienie prasy ka
to lick iej bez uszczerbku dla siebie rzucić parę 
koron, a jednak z n isk iego egoizm u i braku 
zrozum ienia 'doniosłości dobrej prasy teg o  nie 
czynią. Ofiara p. K o s k i  je s t  rów nocześnie do
wodem, że robotnik nświudom iony je s t  zdolnym  
do poświęconia dla akeyi chrześcijańskiej, prócz 
swojej pracy ofiaruje naw et swój ciężko zapra
cowany grosz na ołtarzu dobrej spraw y i ofiara  
ta powinna być tak że gorącą zachętą dla innych, 
przekładem , który oby zn a laz ł ja k  najwięcej

naśladow ców  we w szystk ich  sferach chrześcijań
sk iego  społeczeństw a.

Kurs dla kierowników i kasyerów kas Raif-
e isen a  urządza W ydział krajowy w czasie od 
9 do 22 grudnia b. r we Lwowie. Kandydaci 
winni w nosić podania za pośrednictwem  swych  
kas do B iura Patronatu przy W ydzialo krajowym.

Apatyty wszechpolskie, w  ostatn im  czasie 
rozeszła s ię  pogłoska, powtórzona przez n ie
które dzienniki tak  krajowe, jak  i zagraniczne, 
że bratni nasz organ dziennik chrześcijańsko- 
soeyalny, w ychodzący w K rakowie „Głos Naro
du" kupiło stronnictw o w szechpolskie. W ieści 
takie, rozsiew ane zw łaszcza przez naszych wro
gów, zaniepokoiły niem ało także i zorganizo
wanych robotników chrześcijańskich, zwłaszcza  
tych . którzy rozum ieją, jak w ielk iego  znaczenia  
je s t  dla sprawy chrześcijańsko-społecznej, a więc 
i robotniczej dziennik „Głos Narodu" Otóż z» 
pewnie możemy, że tego  rodzaju pogłoski są  
zwyczajnem  k łam stw em , rozsiewanem  przez 
wrogów, a ty lko o ile w iem y, stronnictw o  
w szechpolskie, które już od dwóch la t zapo
wiada założenie w łasnego dziennika w K rako
wie, miało podobno teraz w ielki ap etyt na 
„Głos Narodu" i ostrzyło sobie na n iego zęby, 
lecz w szelk ie ich zakusy skończyły  się  ty lko  
połknięciem  ślinki.

W8ZSChpolska „brać" nie wie, co ju ż ma 
w ym yślać na S tap ińsk iego  i „ludowców", w ięc 
u cieka s ię  nawet do Niem ców i z ich gazet 
przytacza w sw ych pisem kach co też  N iem cy  
piszą o Stapińskim . A głów n ie rozchodzi im się
0 to, że wszechpolakom  sum ienie nie daje spo 
koju, iż poszli w polityce w iedeńskiej w służbę 
Niem ców, a ludowcy trzym ają razem ze Sło
wianam i i d latego chcąc wmówić gw ałtem  w swych  
zw olenników , że w ysługiw ać się  Niemcom leży  
w in teresie  naszego narodu, w ym yślają na S ta 
p ińsk iego i na Słow ian, co ty lko m ogą. Tak 
czynią w ostatnim  numerze swej „Ojczyzny", 
przytaczając w niej to, co pisze jeden z n ie 
m ieckich dzienników  „Zeit" („Czas"). Aż wstyd, 
jak  ci w szechpolscy „patryoci" w ysługują się  
Niem com.

Kłamstwa żydowsko-socjalistyczne. Przy
sposobności skazan ia  znanego Forrera pism a 
żydow skie, m asońsk ie i socya listyczn e pisały  
długie artykuły  o H iszpanii i o jej niesłychanej 
ilości k lasztorów . Obecnie okazuje się, że arty
kuły te  opierały się  na datach w ym yślonych  
przez francuską lożę m asońską. Oto np. pisano, 
że H iszpania liczy 250.000 zakonników . Urzę
dowa zaś liczba wykr/juje 12.142 zakonników
1 32 .000  zakonnic. W szystk ich  osad zakonnych  
m iało być aż 5000, a je s t  ich rzeczyw iście ty lko  
1000 (klasztorów ). M ajątek zakonów  m iał w y
nosić 10 m iliardów. ftTymczasem cały m ajątek  
narodowy Hiszpanii (łącznie z klasztoram i) nie 
dosięga tej sum y. A w reszcie p isały gazety , że 
H iszpanie sk ładają papieżowi rocznie aż 100  
m ilionów pesetów . Otóż warto zaznaczyć, że wo- 
góle cały dochód papieża w; nosi rocznie 5 mi
lionów tylko. H iszpania nie sk łada tu anf dwu
dziestej części. Tak kłamią w swych pismach  
żydzi i socyaliści.

Przeciw żydom. K om isya Dum y rosyjskiej 
do spraw obrony państwowej przyjęła w niosek  
Markowa, żądający zam knięcia żydom wstępu  
do akadem ii w ojskow o-lekarskiej oraz na sta 
now iska w ojskow o-iekarsk ie. W niosek przyjęty  
zosta ł znaczną w ięk szością  głosów . Dalej dono
szą z Petersburga: Z powodu iż wśród adwo
k atów  przysięgłych  liczba żydów dosięgła już  
80 procent, m inister spraw iedliwości obniżył tę  
liczbę n a  35 procent dla adwokatów  przysię
głych  żydów, zam ieszkałych  w granicach osia- 
dlości żydow skiej, a na 20 procent poza tą  gra
nicą. Oprócz tego  m inisteryum  poleciło przy 
składaniu próśb przez żydów  o zaliczenie ich 
w p oczet adw okatów  przysięgłych, za każdym  
razem obliczać i stosow ać najściślej ustano- 
n ow ionę ich liczbę.

Napad żydów. Do Radomia, jak  donoszą 
pisma warszaw., przyjechała przed kilkunastu 
dniami młoda dziewczyna, żydówka, w celu 
przyjęcia chrztu, k tóry  miał się odbyć w  dniu 
Zadusznym. Gdy dziewczyna powracała z

cmentarna, k  i 1 k  u o c z e k u j ą c y c h  ż y d ó w  
p o r w a ł o  j ą  n a  r ę c e  i zaniosło do miesz
kania jej krewnego, przy ul. Małej. Z tego 
powodu wynikła straszna bójka między chrze 
ścijanami a ży-dami.

Z e  s t r o n ą  p r o w o k u j ą c ą  b y l i  ż y 
d z i ,  s tw ier d z a ją  to  n a w e t  ze  s tr o n y  ż y d o w 
sk ie j .  G a zety  ż y d o w sk ie  p odają o tern zaj
śc iu  n a stęp u ją cą  in fo r m a c y ę :

„W mieście nastała wielka panika. Ludzie 
Ghowali się po mieszkaniach, sklepy pozamy
kano. Bójka przybrała ostry charakter, z obu 
stron były ofiary. Policya rozpoczęła zaraz 
ścisłe śledztwo i wiele osób aresztowała. 
Dziewczyny juszcze chrześcijanie nie odebrali. 
L u d  J e s t  s i l n i e  o b u r z o n y  n a  ż y d ó w .  
Ludność żydowska miasta jes t  bardzo nie
spokojna i żałuje mocno (!) wypadku, k tóry  
doprowadził do tak  krwawych wyników".

Rabin zaś radomski nadesłał do warszaw, 
pism żydowskich depesze następującej treści: 

„W mieście spokojni*. Zaszły tylko od
dzielne starcia, z których powodu jeden chrze
ścijanin został niebezpiecznie raniony kuk w 
brzuch, a żyd ma silnie potłuczoną kijem 
głowę. Dzięki energicznym środkom, jakie 
policya zawczasu przedsięwzięła, tłum roz- 
szedł się spokojnie. Zranionego żyda odpro
wadzono do więzienia".

„G azeta  R ad om sk a"  p isz e  w  tej sp ra w ie  
co  n a s tę p u je :

„Całe to zajście, jak  utrzyaiują świadomi 
rzeczy, skończyłoby się pomyślnie, gdyby się 
nie zjawił jakiś  lagomość, który stając pe 
stronie żydów, rozpoczął sprzeczkę z ludem, 
wzbudzając w nim nietaktownem swem po
stępowaniem większe rozgoryczenie i zaniię- 
szanie. Ktoś z mocno podrażnionych, widząc 
przed sobą jegomościa o semickich rysach, 
wtrącającego się do nie swoich rzeczy, ude
rzył go kilkakrotnie w ucho, na co ten dobył re
wolweru i wystrzi lił zeń dwukrotnie, raniąc 
śmiertelnie w bok Michała Drabika, la t  43, ro 
botnika z garbarni na Zamłyniu, o j c a c z wor- 
g a  d z i e c i ,  k t ó r y  w r a z  z ż o n ą  i s y n 
k i e m  w c h o d z i ł  do  s k l e p u  po zakup 
produktów spożywczych.

Oprócz Drabika, podobno zranionych zo
stało jeszcze dwóch ludzi, o których jednak na
zwiskach nie mogliśmy jeszcze się dowiedzieć.

Sprawcą wystrzałów, Jak się następnie 
okazało, był żyd, niejaki J a n k i e l  S z t  e r  n, 
a g e n t  p o l i c y i  t a j n e j ,  k tó ry  niebawem 
został aresztowany 1 osadzony w więzieniu.

N a m ie jsc e  za jśc ia  p rzyb y ła  ża n d a rm ery a  
i p o licy a  m iejsk a , a re sz tu ją c  o śm n a śc ie  o só b  
z p ośród  w ło śc ia n  o k o licz n y c h  i r o b o tn ik ó w , 
k tó r zy , ja k  s ię  d o w ied z ie liśm y  z p o w a ż n e g o  
źród ła , m ają  b yć po p rzep ro w a d zo n em  ś le d z 
t w ie  n a ty c h m ia s t  u w o ln ien i.

Aresztowanie handhrza żywym towarem. 
Z Przem yśla donoszą: Przed kilku dniam i po-, 
lieya przem yska aresztow ała niebezpiecznego  
handlarza dzt w cząt N achim a D essera, m łodego  
żyda, rzekom o pochodzącego z Ropczyc. D esser  
uprawiał handel w ten sposób, że ns wiązywał 
stosunki m iłosne z młodemi przystojnem i dziew 
czętam i, przeważnie stużącem i, k tóre następnie  
wywoził „do swoich rodziców" do Kairu i Kon
stantynopola, gdzie je  sprzedawał do domów  
rozpusty, luo do haremów

W Przem yślu nawiązał odrazu stosun k i z 
trzem a dziewczętam i —  jed n ą  żydów ką i dw ie
ma katoliczkam i —  nam aw iając każdą do opu
szczenia natychm iast służby i każdej przyrze
kając m ałżeństw o. Dziewczętom  chrześcijańskim  
obiecyw ał wychrzcić się  lub wziąć ślub cyw ilny. 
Dla ujęcia sobie wybranej, pokazywał je j w iel
k ie sam y pieniężne.

Przy aresztow anym  znaleziono adresy k ilku
dziesięciu  dziewcząt, różne zapisk i, notatk i i n a 
zw iska głośnych a znanych handlarzy dziewcząt. 
Z pieniędzy miał przy sobie ty lko 20 koron.

Policya przypuszcza, że aresztow any m iął 
soóln ika, który za w ytargow any „towar" płacił 
i odstaw iał do m iejsca przeznaczenia. W każdym  
razie aresztow any należy do m iędzynarodowej 
szajki handlarzy. De**era odstaw iono do sądn.

weis-tn i. • d i* w i* l j Józefy No\xirisk* > d h« Horakowej
u O H l  9 !  n n n r Z B D D W B  «  K r a k o w i e  p r A |  u l .  M i k o f a j s f i r i e j  I .  f 4 .  ■ - T e l e ł .  N r .  2 4 3 .

3  '  f  pod osobistem kierownictwem cm er. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.
S m p łz a  i ogrzeby od skroŁ iych do najwspanialszych, posmio wielki skład trumien m e te h e y e k  oraz dębowych i innych własnego wy

robn. Posiada groby wieczyuie Uskutecznia pizewóz zwłok w kraju i z zagranicy—Ceny umiarkowane.
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Ruch współdzielczy w Serbii. Obecnie znajduje 
się  w Serbii: 850  Spółek R aiffe isen ow sk ict, 100  
Spółuk spożywczych, 180 Spółek dla sprzedaży  
i zakupna, 1 5 f Spółeic m leczarskich, 110 innych  
Spółek rolniczych.

Ilość członków  we w szystk ich  tych  Spółkach  
w ynosi około 60 .000 , z czego na Spółki Raiffei- 
senow sk ie przypada 40.000 . Obroty kasow e w y
noszą w Spółkach R aiffeisenow skich 36 ,000 .000  
fr., w innych Spółkach 12 ,000 .000  fr.

W szy stk ie  te  Spółki podlegają Związkowi 
generalnem u, który ma prawo w ykonyw ania re- 
wizyj i zajm uje się  propagandą ruchu w spółdziel- 
czego. Do w ykonyw ania rewizyj posiada Z w ią
zek  9 inspektorów , na których utrzym anie płacą  
Spółki 10°/0 sw ych czystych  zysków . Propaga
torsk ą  działalność spełn ia Z w iązek  przez urzą
dzanie zebrwń okręgow ych, dalej przez kursa i 
w ydaw nictw a z zakresu kooporŁcyi; w ydaje ró
w nież dw utygodnik p. t. „W spótdzielczość rolni
cza", poświęcony sprawom  Spółek i ruchu współ- 
dzielczego. Od roku zaprowadził nadto Związek  
szk o łę  w spółdzielczości w Belgradzie, w której 
odbywają s ię  sta łe  kursa trw ające po 2 m iesiące.

Ciekawe zjawiska. Z Z a r z e c z a  p iszą do 
„Gwiazdki C ieszyń sk iej" : W  ubiegłym  tygo
dniu można było w Zarzeczu zauw ażyć na nie
bie zjaw iska, które sw oją rzadkością naw et lu
dzi obojętnych na utoczenie zaciekaw iły.

I ta k  w środę z. m. wieczorem  po godzinie 
6, m ożua było obserwować na w schodzie nad
zw yczajną jasność. Jasność ta  m usiała być nie 
ty lk o  nazdwyczajna, ale i w ielka, kiedy dzieciom  
w ydaw ało się, ja k  gdyby gdzieś gorzało. W ten  
sam w ieczór rozglądający się  po niebie, zauwt.- 
źył nadzwyczaj w ielki m glisty  łuk, jak b y  tęczę, 
z południa ku północy. Łuk ten  chylił się  coraz 
w ięcej ku w schodowi, aż za księżycem  zlał się  
w górnej swej części z ow ą jasnością , trw ającą  
desyć długo. C iekaw sze Jednak i trudniejsze do 
w yttóm aczenia m oże je s t  zjaw isko, w idziane w 
p iątek , 29  z. m. o godzinie trzy kw adranse na 9 
wieczór. Prześliczne, podwójna tęcza ukazała się  
około księżyca  i trw ała 10 m inut, poczem  zni
k ła. Za chw ilkę m niejsza znów w ystąpiła, ale 
nie była ta k  znaczna.

Zabity przez żandarma. W achm iotrz żan- 
darm eryi H ubert Chałupa w Lażach aresztow ał 
oąegdaj za ja k ą ś drobną kradzież parobka Jana  
M astaja. Gdy mu chciał ręce okuć, staw ił Mastaj 
opór a Chałupa pchnął aresztow anego bagnetem  
i trafił tak n ieszczęśliw ie, żo M astaj w k ilka  
godzin później życie skończył.

Krakowskie Towarzystwo OJwiaty Ludowej 
zapijiło w m iesiącach październiku i listopadzie  
b. r. 65  czytelń  nowem i książkam i, oraz zało
żyło  9 nowych czytelń  w zachodnich powiatach  
G alicyi. Ogółem  przesłano na cele pow yższe 
2619  k siążek , w artości 2606  koron.

W  grudniu odbyw ać się  będą dalsze w ysyłk i 
k siążek  do czyteln i, które spraw ozdania za rok 
1 9 0 8 /9  n adesła ły  do Zarrądn głów nego.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. {Zwołanie Sejmu gali

cyjskiego. — Kłótnie wszechpolsko-ludowcowc). 
Dzienniki nasze donoszą, że Sejm galicyjski 
zwołany będzie w połowie grudnia i obrado
wać będzie w styczniu, równocześnie z de- 
legacyami wspólnymi.

Gdyby stosunki parlamentarne się nie u- 
łożyły i obrady w Izbie poselskiej okazały 
się niemożliwemi, będzie Sejm galicyjski zwo
łany o kilka dni wcześniej. O ile te wiado
mości polegają na prawdzie — niewiadomo — 
to jednak jest pewnem, iż Sejm będzie zwo
łany w zimowych miesiącach, celem załatwie
nia sprawy niedoboru w budżecie krajowym  
i uchwalenia budżetu.

Między wszechpolakami i ludowcami to
czy się — jak wiadomo — zacięta i namię
tna walka, gazety obu stronnictw kłócą się 
i wymyślają sobie ostatnimi wyrazami. Kłó- 
tftie te obecnie jeszcze się zaostrzyły z po
wodu wywleczenia przez posła Dobiję ró
żnych machinacyj finansowych p. Stapińi ikie-

go. Gazety wszechpdskie uderzyły z całą 
siłą na ludowców, szczególnie ich przy
wódcę, pisma ludowców odpłacając się pię
knem za nadobne, wywlekają różne brudy 
i skandale wszechpolskie. Że takie kłótnie 
nie podnoszą powagi Koła polskiego w Wie
dniu, ani nie wzbudzają szacunku dla jego 
przywódców — łatwo zrozumieć. Gazety nie
mieckie serdecznie się cieszą, że wicepiezes 
Koła, p. Stapiński, podrywa nogi p. Głąbiń- 
skiemu, odwrotnie, p. Głabiński pomaga 
wszerhpolakom pognębić p. Stapińskiego. Pa 
nowie ci wzajemnie się tak zaciekle zwal
czając — pracują tylko na szkodę kraju, 
kompromitują bowiem polską reprezentacyę 
parlamentarną wobec przedstawicieli innych 
narodów.

Austro-Węgry. {Stanowisko Koła polskie
go. — Położenie w parlamencie. — Program 
prac parlamentarnych). Jak już donosiliśmy 
w poprzednim numerze, Koło polskie prze
prowadziło dyskusyę polityczną nad obecnem 
położeniem w parlamencie i państwie, oraz 
taktykę, jakiej w najbliższej przyszłości ma 
się trzymać. Rezultatem obrad Koła była je
dnogłośnie uchwalona ogólnikowa rezolucya, 
wyrażająca uznanie prezydyum Koła za do
tychczasowe zabiegi, zmierzające do urucho
mienia parlamentu i zachętę do dalszego pro
wadzenia układów między Czechami i Niem
cami. Z dyskusyi w Kole polskiem przepro
wadzonej wynika jednak, że Koło odsunęło 
się trochę od Niemców, a zajęło stanowisko 
więcej dla »Unii Słowiańskiej* przychylne.

To zrozumieli Czesi i okazują się skłon- 
niejszymi do ustępstw celem doprowadzenia 
do możliwej zgody i uruchomienia parla
mentu.

Znakiem małego polepszenia się położe
nia politycznego w parlamencie jest uchwa
lenie wniosku nagłego posła Stólzla, który 
opiewa:

»Wybiera się komisyę, złożoną z 52 człon
ków, z poleceniem, aby obradowała nad ure
gulowaniem kwestyj narodowych, nad sto
jącymi w związku z tą sprawą projektami 
ustaw i wnioskami, które w przyszłości bę
dą komlsyi przekazane, z uwzględnieniem  
stosunków panujących w rozmaitych króle
stwach i krajach. Komisya ta ma zdać Izbie 
sprawozdanie w przeciągu 3 miesięcy*.

Komisyi tej przekazane zostały niejako 
wszystkie wnioski nagłe, dotycząca uregulo
wania sporów narodowościowych w poszcze
gólnych krajach. Poza temi wnioskami są 
jednak jeszcze inne wnioski nagłe, postawio
ne przez >Unię Słowiańską*. Otóż zo strony 
polskiej czynią się starania, aby »Unia« co
fnęła wszystkie swoje wnioski nagłe.

Polacy w zamian z #  to przyrzekli użyć 
całego swego wpływu dla rekonstrukcyi ga
binetu przed drugiem czytaniem prowizo- 
ryum budżetowego.

Nie wiadomo jednak, czy będzie to t. zw. 
wielka rekonstrukeya, tj. utworzenie gabi
netu, złożonego z parlamentarzystów wszy
stkich stronnictw, czy też t. zw. mała rekon
strukeya, któraby polegała na uzupełnieniu 
obecnego gabinetu przez ministrów czeskich 
i wymianę jednego, lub drugiego ministra 
niemieckiego, czy też wreszcie zamianowany 
będzie gabinet czysto urzędniczy, złożony wy
łącznie z samych kierowników.

Planowi Polaków stąją na przeszkodzie 
stronnictwa niemieckie, które powzięły po
nowną uchwałę, zwróconą przeciw wszelkiej 
rekonstrukcyi gabinetu, przed załatwieniem  
prowizoryum budżetowego i przed ułożeniem 
ścisłego programu rzeczowego, co do dal
szych prac parlamentu i uregulowania kwe
sty! językowej w Czechach.

Ze strony niemieckiej oświadcząją się 
także stanowczo przeciw ewentualnemu zwo
łaniu Sejmu creskiego.

O ile zatem ze strony >Unii Sł.« czyni się  
pewne kroki ku zgodzie, o tyle Niemcy swo- 
jem zachowaniem się rozbijają wszelkie współ
działanie, a z niem parlament Losy obecnej

sesyi Izby posłów rozstrzygną się też w naj
bliższych dniach

Zabór pruski. (N ony  „postraclf dla haka
ty). Hakacystyczna prasa niemiecka uderzyła 
obecnie jeszcze silniej na alarm, wzywając 
wszystkich Niemców do walki z n iebezp ie
czeństwem polskiem*. O cóż to chodzi? Ka
szubi, lud osiadły w północno-zachodniej po
łaci Prus zachodnich, zaczynają się budzić ze 
snu wiekowego. Uświadomienie narodowe, 
odrębność etnograficzna, zaczynają się po
woli przeciskać do tego, za zaginiony uwa
żanego ludu. Więc uświadomienie narodowe 
wśród Kaszubów wzrasta dzięki właśnie nie 
czemu innemu, jak tylko owym hakatysty- 
cznym ustawom wyjątkowym, ustawom sto
sowanym i do Polaków i do Kaszubów. I dzi
wne wprost zjawisko uderza w tej akcyi. 
Oto czego nie dokonali wykształceni rodacy 
kaszubscy, propagujący z poświęceniem nie
kiedy ideę uświadomienia narodowego i odrę
bności szczepowej, tego dokonali hakatyści...

Niemcy. {Otwarcie parlamentu). Sejm Rze
szy niemieckiej został w bieżącym tygodniu 
otwarty na nową sesyę. Wybrano prezyden
tem hr. S t o l b o r g a .  Rodacy nasi w zabo
rze pruskim nie spodziewają się jednak po 
nowej sesyi parlamentu nic dobrego, nato
miast możliwe są nowe ustawy wyjątkowe 
przeciw polskości zwrócone.

Belgia. (Służba wojskowa). Parlament bel
gijski zgodził się w zasadzie na powszechny 
obowiązek służby wojskowej. Każda rodzina 
winna dostarczyć jedsego żołnierza. Prawo 
zastępstwa zniesiono.

nadesłane.
(Za dział ten  R edakcya nie odpowiada).

jL
Bibułki w ksiąieczkach „Pobudka"

wyrobu

M n  W, BEŁD0WSKIE60 w Krakowie
są pierwszej jakości 

Wyrabiam js, by wyprzeć z naszego kraju 
tego rodzaju obce wyroby, jak: Grifton,Club, 
le Delice itd., w cenach po 2, 4 i 6 h, Do na
bycia w traukach. Na żądanie wysyłam okazy 

darmo.

?jL

WOJCIECH KAPERA
w  Krakowie ul. S ław kow ska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Par; ż* 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce 

z najlepszego m ateryału, 
w edług fasonów  francuskich 7 angielskich.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIAŁKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 60.
FIT JA: PLAO MARYACKI 2

poleca w zakres mr.arstwa wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym bmaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

rrm alsze od m ledeńsklcb f n l b n
■brania gotowe fraWCfiW I j f  11111
ta lio  ifraMor pnu
k rolrńlir u*ica Floryańska L. 7. 

i m  j tuż przy Rynku. Lwiw, plac Halicki L. 7. 
gdzie Cntrai. Kawiarnia,

w Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materiałów krajowych i angielskich. 
_ _ _  KRÓJ ANGIELSKI
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najnowsza I n aj-  
znakomitsza ma
szyna do szycia.

5ZI2ERH
m a s z y n y
do szycia do na
bycia tylko ui na
szych nkładack.

j

Singer Cc. Tom. aftc. maszyn * szycij
Kraków, ui. Szpitalna ii. 4 0 .

V  „ f l f l , - .  §  grufcm aT zyshle |
■  m u  UI I 9  I wszelkiego
M H l I U  rodzaju zabaw ki |

Więcej jak 3000
odbitek

przedmiotów potrzebnych
i podarunków wszelkiego rodzaju zawiera mój 

najnowszy gtówny katalog, który 
zaraz każdemu

z a  d a w n o
i oplatnie prześle c. i k. nadworny dostawca

H A N N S  K O N R A D
Briix Nr. 351 (Czechy).

Stefan i?orąbski 
KRHKÓW. Rynek 32 B. C.

□ -

1

l
l
t

PODAREK NA SW. MIKOŁAJA! ♦  książką p, t, ♦  PODAREK NA SW. MIKOŁAJA!

KUCHNIA
POLSKO-FRANCUSKA

-► Podany podział sam o treści mówi: 4 -
Cz. I: Jad łospisy  i ich w ykonanie.

. R ozdział 1: O biady.
R ozdział II: Ś n iad an ia . Rozdział III: Kolacye. 

R ozdział IV: Jad łop isy  d la  dzieci.
Cz. U: Przepisy.

„ VIII: Sałaty .Rozdz. I: Zupy (100:)
„ II: G arn itu ry .
„ Ili: Sosy.
„ IV: P asz tec ik i.
„ V: Sztuki m ięsa . 
„ VI: P o traw y  

zim ne i gorące. 
„ VII: P ieczyste .

IX: Jarzyny .
„ X: P o traw y  sło 

dkie (zim ne i gorące):
1) C iasta 2) Lody.

3) Kremy. 4) G alare ty . 
5) N apoje zim ne

i gorące .

Cz. III: Przyjęcia.
Rozdz. I: Św ięcone i (w edług  tradycy l

„ II: W ig ilia  | Hr. Potockich).
„ Ib : B ale  i W esela .

Cz.  IV: Konserwy. Wina. W iadom ości
praktyczne.

Rozdz. I: K onserw ow anie ow oców  1 ja rzy n .
„ II: W ina 1 nalew ki.
„ III. W iadom ości p rak tyczne.

Dodatek.

Książka ta. powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów 
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserwach i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów  jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych 
i wielu nieznanych a doborowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerza!

Jestto  książka nadająca s’ę niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a jej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szi.tę godną jej treści.

Za nadesłaniem  7 koron — w czcm liczy się jLż opłata za przesyłkę - odsy
łam książkę odwrotną pocztą:

ANTONI TESLAR
K u c h m is t r z  ś .  p  J. .  E . N a m i e s tn ik a  Hr. A n d r z e j a  P o to c k i e g o .

Adres. Kraków, ul. M icha,ow skiego 13.

□ -

8700 damskich koszul
nabyte z konkursu licytacyjnego, z najlepsze
go szyfonu, z szwajcarskim haftem i ajourem 

za sztukę K. 1’85 rozsyła za zaliczką. 
Dalej

790 pokryć na łóżka
z najlepszej weby, pięknie wyszywane wszel
kich w;elkościach i najsolidn ej wykończone, 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera

deł, 6 poszewek za kor. 14’30.

Okazyjny Dom tow arow y

Emanuel R otholz
W iedeń, VII., N eustiftgasse 77.

Zamówienia muszą być najpóźniej 
do środy w Wiedniu. 

Korespondencya we wszystkich językach.

OZDOBNĄ
K A R T O N  C U K R Ó W  

D O B O R O W Y C H
' . klg. kor. 2*40. 

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY 
CUKRÓW DESEROWYCH

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FTORYAŃSKA 45.

U=ir=i:

g  Zakład odznaczony dyplomem honorowym, medalem złotym i medalem bronzowym c. k. Ministerstwa handlu.
a   —   —    ----------------------------------------------
£  W  W  W  0 1  ■ ■  cynkowe, miedziane, Pieruszy kLajoiDy
25 l l f l  I C 7 I ;  g o n r o J K e jS 6; ZakładreprodukcylfototechnicznejKLISZE do druku jednobarwne-

■  h  h b  mm h |  go i trójbarwnego etc., — —  -m

a  A  £ ̂ 3 ̂ 1̂ JCl T Jabłoński i Spółko " IE“LFranc“ -Telefon 6)4.

1  1 I  I  na obecny sezon, pluszowych, a  ■ ■ Vsssa wielka Sasa Aniom Jarosz
sprzedaż kapeluszy ohowle.iatwa oryginalnych an- KrSkÓW, III. StaWkOWSlO L. 23.

gielskich po bardzo niskich ce
nach, — poleca PPZfjnuie równie: wszelkie reperacje-
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Stefan BU D ZIŃ SK I  i Tadeusz BERGER
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- D A T U P P n N n W  
CUSKICH ZNAKOMITYCH ~ 1 •

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od
dają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe wspa
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i OPŁATNIE.

K raków , Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

J
s s s s a s a a a ^ s s s s s a a
W i n c e n t y  S a t a i e c k l

w KRAKOWIE, ulica Fioryańska L. 18.
poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szy n k i
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 
szczegółowe na żądanie franco.

M ± ± K
Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenl. Capsici comp.
zastąpienieir

ziąbienraćh lid.; do Dabycm we szystUch

Koińiczuego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, b6le 
uśmierzające ' odoiągające nacieranie w za

♦
I
♦

prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą oohronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni,że

fginałny.otrzymaliśmy preparat oryi 
A p t e k a  Dr.  R i c h t e r a  
po d „ Z ł o t y m  L w e m 1' 

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

S K ±

FABHYHA HYROBÓH KOŚCIELNYCH 
PIOTR 5 EIP

KRAKÓW, U L  FLORyAŃS*A L.30.

CENNIKI NA ŻĄDANIE W ysyŁA SIĘ.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Władysława Miłkowskiego
W KR1K0WIE, PLAC HARYACEI L. 9.

róg RyDku głównego. TelefoD Nr. 708. 
wyszło świeżo dzieło p. t.

J A S E Ł K A
( S Z O P K A )

Oratoryum ludowe, w 5-ciu oddziałach, śpiewach i o- 
brazach scenicznych z kolend i kantyczek > raz rae- 

lcdyj chorału kościelnego polskiego, zestawił

Es. LEONARD SOLECKI.

W ydanie piąte, poprawne z towarzyszeń, m fortepia
nu lub harmonii.

Cena egzemplarza w eleganckiej oprawie 6 E.
Za nadesłaniem przekazem kor. 6.50 wysyła Księgar

nia katolicka fraDco.

P roszę  żq la ć
gratis i franco

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 od'ui‘ck zegarków, wyro
bów srebrnych, złotych, muzycz, i t. d.

P ie r w sz a  fa b r y k a  z e g a r k ó w  

C. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Brtix, Nr. 341 (Czechy).

K< tw. zegarek remontoir „Adler Roskopf" 7 koron- 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zegarek remoDtoar 

8 koron 40 hal.
Niema ryzyka! — Wymiana lub zwrot pieniędzy

m
LXSBu Bu Bu Bu Bu Bu Bu Bu Bu

R0
Ba BuBB

m
Bu

02PjH E0Bu
POD KILIŃSKIM. POD KILIŃSKIM.

HANDEL SKÓR i PRZYBORÓW SZEWSKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

ZMIANA FIRMY.
Firma Antoni Markiewicz 1 Sp. została roz

wiązana i nabytą na własność przez firmę

FELIKS GRODZKI
Jako były wspólnik poprzedniej firmy poleca P. T. 

Publiczności:
Skóry z  pi< rw szorzędnych fabryk krajo- 
jow ych i zagranicznych, przybory do  
obuw ia dla PP. Szew ców , przybory dla 
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, Rękawlczników i t. p.

Najlepsze czernidto do obuwia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

R E K h a m a c y E
oraz wszelkie inne podania w sprawach woj
s k o w y c h ,  w sprawach małżeńskich, kaucyj
n y c h ,  tudzież Podania do Tronu sporządza 
S z y b k o  i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

B iu ro  in fo rm a cyjn e  dla  s p ra w  w o js k o w y c h
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego

Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 
ulicy Wolskiej.

Jedyny Zakład wojskowo-naukowy.

b c h a l s k i e g o

Czaru jący  p r e z e n t  f
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i (ranko każdemu, kto nam oclem wy
słania naszego cennika nadeśle lO O  

(tylko z prowincyi, bez gló 
wnych miast) urzędników prywatDjch 
i państwowych, Dauczycicli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze
mysłowców etc. z swego miejsca za
mieszkania i okolicy. Adresy maja być 
napisane czysto i wyraźnie na arKuszu 
papieru. 307

Dom wysyłkowy towarów patentowanych

L. Weiss Wiedeń,
II 2 Lichtenauer Nr. 4-F.

^ U trzy m a n ie  z d ro w e g o ^ l

ŻOŁĄDKA
Ipolega przedewszystkiem na dobre n tra

wieniu, przez uregulowanie usunięcia za
trzymania. skutecznym środkiem z wybie
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape
tyt, przyspieszającym trawienie i lekko od
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try
bu życia i przykrego zatwarcła-nia n. p. 
zgagę, odbijanie się, nadmierna tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
E*n Rosa balsam iołqdkomy

z apteki B. Fragnera w Pradze. 
OSTRZEŻENIE I W szystkie

części opakowania noszą 
prawnie  dep o no w a ną  

markę ochronną.
SKŁAD GŁÓW NY: APTEKA

B. FRAGNER’A C. i k. Dostaw
cy Dworu 

„POD CZARNYM ORŁk-M*
PRAGA, M ł i s  Strona Nr. 203. róg ni. Neruda.
-------------  WYSYŁKA CODZIENNIE. ----------

1 ca ła  fla szk a  2 K., pó ł flaszk i I K.
P o c z tą  za  poprzedn lem  n ad esłan iem  K. 1.50 be- 
dz le  Jedna małi f laszk a  K. 2 W będzie  jjem a 
nu żą  flaszk  K. 4.70 będ ą  2 duże flaszk i, K. 8 
hę Ją duże flaszk i, K. 22.— b ę o . t  14 dużych 
n a sz e k  o p ła tn le  do w szystk ich  stacyi au s tro -  

w ęg le rsk le j M onarchii p rzestan e . 
lDY W APTEKACH AUS1

p a sz e k  o 

SKŁADY ŁĘKACH AUSTRO-WĘUIER.J

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape
wnione. — Ohjaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i płeć! — Świetna pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

Instytut „Sanitas“
lf e lb u rg , p . 8 6 . B a w a p y a -
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kapców, Przemysłowców i Rzemieślników.
Moczenie w  łó ż k uJedyny Katolicki skład przyborów fotonraficznycb

pod fachowem kierownictwem.

ł y t y
*y*y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS' 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA eic.

Po najtańszych cenach. W największym  wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
 W a r s z a w s k i  S k ła d  p r z e o r ó w  fo to g ra fic zn y c h , K ra k ó w , S ze w s k a  I. 2 ,

u s u w a
z a r a z  podany przez nas sposób

„Czuwaj".
Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. Instytu t (zakład) H esculap  Nr. 

5Q2. R egen sb u rg  tu B a s u r y i .

N.t v

E
Zakład a r ty s ty o z n o -  
kamieniaro. I budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w yb ór goto
wych pomników z pia
sków ca. granitu i mar
muru. Podeimuje się 
wykonania globów w 
miejscu i na prowin- 

. „  cyi. Telefon 769.
K O jq w X»Xu XuAux o1 UiU1o i o n f i

I *
=»Jr-
51m
r»
9M
9m
9
N
9M

Budzik konkurencyjny K. 2.90.
Nr. 3946 według amerykań
skiego systemu, idący w 
każdej pozycyi, dobry do 
służby, dobrego gatunku, 
z 3-letnią pisemną gwaran- 
cyą za dobry i punktualny 
chód sztuka K. 2.90, 3 sztu
ki K. 8.—. Nr. 3946 y* z 
cyferblatem świecącym w 
nocy za sztukę 3.30,3 sztu

ki K 9.—.
Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.
Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem na

desłaniem należytości 
Pierwsza fabryka zegarków

Hanns Konrad
c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. 366.

(Czechy).

G łów ny k a ta lo g  z 3000  o d b itk a m i n a  żąd an ie  
do każdego  darm o i o p ła tn ie  w ysyła.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznyoh konstrukoyi, 

i wyrobów ornamentalnyoh kutyoh

JÓZEF GÓRECKI
w  Kiakowie, ul. ś w .  W awrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

W szelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyl dachów , sch o d ó w  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef G órecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.

52 S2 S2 S2 S2 S2 S2 S2

|  Imitacya smyrneńskich 
d y w a n ó w  śc en n ych .

Nr. 2097.
I. j a k o ś c i  
na obu stro
nach jedna
kowe w ro
zmaitych

deseniach jak: lew, pies, sarna, jeleń, wy
konane w pięknych kolorach, 100 cm. sze
rokości, 200 cm. długości, sztuka K. 5 60. 
Nr. 2098. Ten sam 90 cm. szerokości, 180 

cm. dłagości, tylko K. 480 . 
Największy wybór garniturów na łóżka 
i stoły, kołder flanelowych, włóczkowych 

etc.
RYZYKA NIEMA! ZMIANA DOZWOLONA 

LUB ZWROT PIENIĘDZY.

Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry 
c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad u> Brlix
Dom w ysyłkow y Nr. 365 (Czechy). 

Katalog główny z 3000 rycin na żądanie każde
mu gratis i franho.

♦ ♦  ♦ NAJODPOWIEDNIEJSZE PODARKI. ♦ ♦  ♦

□  Wszystkie □
gotowe wyroby
futrzane w za-

(9 (*i MIOMOJ (•* <«J («* (>) (>) (>J («ż!(9|(9 (>)

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wj 
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po no der przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odl«- 
waruię i je s t w możności wyko 
nywać zamówienia b e z  k o m  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
K ra k ó w , u l. F lo rya ń s k a  I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

pasie będące z

opustem przez 
cały grudzień 
1909 roku wy- 
□  sprzedaje □

SKŁAD FUTER

P. BOUFFAL
KRAKÓW, PLAC MARYACKI u 9.

♦  ♦  ♦ W YSPRZED a Z g w i a z d k o w a . ♦ ♦  ♦

Hurtouiny handel
Jakoba Piekły

u  Podgórzu

<
o

Świece Apollo
oraz

2 Świece woskowe
we wszystkich wielko

ściach po cenach fabry
cznych.

W 2 e
B

U  0 * 1

3  " I g

“ i *
K o l„ O O U  'o a

Dla sklepów Kółek Rolniczych

Wy b o r n e  Ka wy  p a l o n e
z własnej elektrycznej palarni za pomocą 

gorącego powietrza.
KłlO p o  M. 2 * 7 0 ,2 * 8 0 ,3*2Q ,|3*40,1 3*80.

5 kilo odw rotnie do każdej atacyl pocztowej.

l i i i— 9  O aa
© U i M N o  .

W <
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K. Zajączkowski,
K r a k ó w ,  P la c  M a r y a c k i  8 .

Największy specya lny  handel a rtyku łów  treśc i  religijnej.
Poleca po cenach najniższych:

S z o p k i  z  t e r r u U o t y  w y r a l iu  k r  . jo w e g o ,  artystycznie 
wykonane; b o g a t o  d e k o r o w a n e ;  składające się z 18 figur.

(Pasterze typy ludowe)
Ogromny wybór szopek kartor.owyeh : kulanych — w cenie: 

20 h. 40 h. 60 li, 70 !i. 80 ]i, 1 IC i droższe.
A nio ły  kartonowe do szi>p'-V i na drzewko 

Najtańsza sprzedaż abrazkow na kolendę. Kalendarze na rok 
1010 wydania krajowego. — Do końca Grudnia udzielam 

10 opustu.

Najpopularniejsze tytonie JĄ
są: tak zwarta „siedemnastka" (Fe ner Iloizegowina Rauehtabak) paczka 34 hal. 
i tak zwana „trzynastka" (Mittelfeim r  tilrkischer Rauehtabak) paczka 26 hal.

X XTc dwie odmiany tytoniu w równych częściach 
zmięs/.ane, dają doskonałą mieszankę. Bardzo 
smaczną jest w paleniu i nadaje się znako
micie do tutek „AIORIS" oznaczonych literą

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta  mieszanka w bibułkach cygaretowych

,P O B U D K A "
w y r o b u  fa b r y k i  „J iO R IS "

M ra  W . B E L D O W 3 K 1 B C O
w Krakowie, Starowiślna 26.

Cena: „Pobudka" w książeczkach 4 hal., w opakowaniu patentowem 6 hal. 

Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na bibułki „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki!

Kartceiarya adv</okacka

D r a  I .  G r y z i e o k i s „
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26.

Otwarta jest codzienn ie  w ęołz . od 9—12 
rano i od 3—5 popołudniu z wyjątkiem nie

dziel i świat.

□ □
Kaszlącym

dzieciom i dorosłam
przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

T h ym om el S c illa e
jako środek rozpuszczający i wydziela
jący flegmę, uśmierzający i uspakajający 
środek w pazmatycznych kaszlach, ła- 
gudzi, uspakaja i usuwa trudności przy 
oddechaniu i w ten sposób zmniejsza 
ich ilość. — Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło się zadziwiająco za nadspodzie- 
wający skutek tego Thymomel Scillae 
przy kokluszu i innych odmianach ka

szlu konwulsyjncgo. 
gsę"  Proszę się zapytać swego lekarza.
1 fłaszka K. 2.20. Pocztą oplatnie za po- 
przedniem nadesłaniem K. 2.90, 3 flaszki 
za poprzedniem nadesłaniem K. 7.—.
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 

K. 2 0 .- .
WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY

APTEKA B. FRA&NERA
c. i k. Dostawca dworu 

PRAGA-III., Nr. 203.

S G 3 S )S S a 3 [a S B © 0 S 0 G 9 Q 0 D @

Uda się
nabyć niespodzianki na G w iazdkę za nie wiele 
pieniędzy, jeżeli Fan podarunki dla swoich kre
wnych sprowadzi z mojej firmy, i w dym zamia
rze za pośrednictwem kartki pocztowej, zażąda 
mój bogato illustrowany głów ny katalog  

z 3000 odbitkam i, który za darmo 
i opłatnie prześle 

c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
W Brłitf Nr. 352 (Czechy).

9S08G0S00S00SGOG3SE33D

U w aga na nazwę  
preperatu w ydaw cy  

i markę ochronną.
W

Zakład rzeźby artystyczne]

Wojciecha S a m k a
w  Bochni y

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno

wie 1905.

wykonnjo figury świętych drzewa, wobec 
których nie potrzeba spn w.ulz.tć wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie rob >tv rzeźbiarskie. Figury świę
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar
m uru  i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 

wit-uia i reper«cye.
Na żądanie wykaże się lieznemi świadectwa
mi W W. Duchów ioństwa i pu. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Nie bruk nam rąk d pracy, 
niechże więc grosz '.ostanie w kraju, zamiast 
wędrować za granicę.
Pracow nia przyjm ie natychm iast zdolnych  
rzeźbiarzy figuralistów  na stałą posadę.
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fn nip wip co ma swo*m krewnym na.we- 
I k l l l  I l l C  W IC  gele, imieniny lub na Gwiazdkę 
kupić, powinien przeglądnąć mój główny katalog z 
3000 odbitkami w którym każdy coś odpowiedniego 
znajdzie, a  który na żądanie każdemu za darmo i 

opłatn ie przesłany będzie.

C. i K. nadworny dostawca

H ANN S KONRAD
w BRiiX Nr. 347 (Czechy). 

22222222222222222

Zakład isłoiskoaio-naiikomy
am. maj. A. Kornbergera i K. ffloscheniego 

Kraków, „Willa Wenecya" obok „Sokoła" 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do wszelkich egzaminów woj
skowych, ert7. prvw;,tystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. Pierwszo
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przvg towawcze, wstępne 
główne do Egzaminu inteligescyjnego, ora} 
Kursa przygotowawcze do Egzaminu Lądec
kiego rozpoczęły się dnia 1-go wrześni* 
Tamże Biuro informacyjne di a ^szelkicf 

spraw wojskowych.

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

faohowy bandaźysta

H. Dllrkk^lcz
KrakAio, ul. m n s ia ia  1. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
—-  bez żadnych dolegliwości.

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia.

O strze g a  się p rzed  b lag a  n iefachow ych, 
k tó rzy  w p ro s t w yzyskują.

Na żądanie wyjeżdżam. 365

Naj większy skład
Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

K O N S TA N TY  W ITK O W S K I KORDAS
p rz e d te m  S t« P r z y b y ls k i .

K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  L in ia  A -B . L . 46|5.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro l H o la k s a . Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. U. Dobrzańskiego.


